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W „Journal de St. Petersbourg“  piszą: Zjazd 
Warszawski musiał stać się przedmiotem najroz­
maitszych tłomaczeń w dziennikach zagranicznych. 
Między innemi „Journpl de Fi-ancfort,11 w sposób 
następujący objaśnia jego znaczenie.

Według jego mniemania, to najwyższo zebranie 
Monarchów wcale nie zmieni politycznego stanu 
rzeczy. „Co się dotyczę A u s f ry i i łlossyi, [powia­
ła ten dziennik, to pogodzenie sie dwóch Cesa- 
rzów bezwątpienia, było szczere i bez żadnej skry­
tej myśli, ale to nie mogło nastąpić pomiędzy obu 
Rządami, dla tego, że > żądania gabinetu Rossyj- 
skiego jako warunek związku, bezwątpienia były 
takie, że gabinet W iedeński nie inógl się na nie 
zgodzić bez narażenia na niebezpieczeństwo swego 
honoru i swoich interessów “ .

Sądziemy, że wszyscy spokojnie i bez namiętno­
ści. sądzący o spełnionych wypadkach, przekonali 
się, że myśl zasadnicza kierująca C e s a r z e m  A l e ­
k s a n d r e m  w Warszawie, polegała na powszechnem 
pojednaniu.

Polityczne zawiklaoia obecnej chwili są widoczne. 
Wszyscy pojmują ich znaczenie. Niebezpieczeństwo 
powiększa się jeszcze uczuciem niedowierzania, 
które paraliżuje usiłowania, w każdym czasie i w 
każdym stanie stanowiące przedm iot troskliwości 
Rządów, w celu uprzedzenia teraźniejszych tru ­
dności.

Zatem przedewszystkiem należało usunąć tę 
przeszkodę.

Rząd R ossyjski, znajdujący się w przyjaznych 
stosunkach ze wazystkiemi gabinetami, przejęty 
życzeniem zachowania pokoju, liberalny o tyle, że­
by z radością powitać każdy objaw prawdziwego 
postępu, ale zarazem zachowawczy o tyle, iż stara 
się oprzeć go na uszanowaniu prawa; oprócz te ­
go zupełnie bezinteressowny, w stosunku do wy­
padków spełniających się na Półw yspie, tein sa­
mem znajdował się na najkorzystniejszem stanowi­
sku dla przedsięwzięcia tego dzieła i zapropono­
wania warunków powszechnej zgody. Łatwo pojąć, 
że natychmiast przyjął na siebie obowiązek, spró­
bować tego w interesach, wspólnych mu z całą 
Europą.

Twierdzić, że stan rzeczy tylko zmieni się w 
skutek tego, że monarchowie Europy zjechali się 
1 udzielili sobie wzajemnie swoje zamiary i myśli 
byłoby tak niepraktycznem, jak i zaprzeczać do­
broczynnym skutkom tego zjazdu, dla tego tylko, 
śe ddałania ich okazały się nie zaraz, nie natych­
miast, I  pierwsze i drugie przypuszczenie, zdaje 
a'S nam dalekiem od prawdy.

Wszystkie dyplomatyczne kombinacje podlegają 
powolnemu i prawidłowemu processowi ocalenia 
porównawczego. J e s t  to prawo wypływające z wła­
ściwości rządzenia sprawami ludzkiemi. Ale prze­
konani jesteśm y z naszej strony, że osobiste kom- 
munikacje Monarchów, bez żadnego pomiędzy nie­
mi pośrednictwa, mogą przynieść tylko dobre o- 
woce i przyczynić się do zbliżenia kierunku wza­
jemnych widoków gabinetów.

Dla tego nie rozumiemy różnicy czynionej w 
tym względzie przez „Journal de Francfourt" po­
między Monarchami i Rządami. R o litykaj Rossji 
wychodzi w prost cd Najdostojniejsżego jej M ONAR­
CHY, zamiary którego tak są zgodne z interesam i 
kraju, że niudopuszczają możliwości najmniejszego 
odcienia.

Jeszcze mniej pojmujemy, jakie znaczenie przy­
wiązuje ten dziennik do zadań, które podług je ­
go mniemania Rossja postawiła za warunek zwią­
zku, i na k tó re  gabinet Wiedeński nie mógł się 
zgodzić, bez narażenia na niebezpieczeństwo swe­
go honoru i swoich interesów.

Nie widziemy na Wschodzie żadnego Ruskiego 
interesu, któryby mógł dać powód do podobnych 
żądań i jeżeli ten dziennik miał na widoku W schód 
to wiemy dokładnie, że pytanie to  zupełnie było 
wyłączone z przedmiotów roztrząsać konferencji 
W arszawskiej.

Rząd Rossyjski oddawna już wzywał wielkie 
mocarstwa Europy do ogólnego porozumienia się 
w tym przedmiocie,, którego konieczną potrzebę 
dostatecznie potwierdziły same wypadki. Ale nie 
sądził, iżby mógł spełnić zadanie pojednan’a, k tó ­
re przyjął na siebie w Warszawie, gdyby tak wa­
żne zawikłania tej kwestji, dodał do trudności i 
tak  dość kłopotliwych . jakie przedstawia, sprawa 
W łoska.

N a j j a ś n i e j s z a -  P a n  N a j m i ł o ś c i w i e j  dozwolić 
raczył przebywającemu we Francji wychodźcy Pol­
skiemu po rokoszu 1831 roku, Tomaszowi Swier- 
gockiemu, powrócić do Królestwa Polskiego.

—  Kommissja Rządowa Spraw W ewnętrznych i 
Duchownych z upoważnienia JO . Księcia Nam iest­
nika Królestwa, podaje do powszechnej wiadomo­
ści Ukaz R ządzącego Senatu w uniu 9 łipca ro ­
ku 1859 wydany, następującej treści:

N a j j a ś n i e j s z a - P a n  N a j w y ż e j  rozkazać raczył 
że znajdujący się w oddzielnych Komendach przy 
Szkołach Zarządu wojskowego kantoniści rekruci z 
żydów, którzy nie przyjęli religii Prawosławnej, 
mogą być w skutkę proźb rodziców i krewnych 
uwolnieni na ich wychowanie do 2 0-u lat wieku z 
zastrzeżeniem, iż dopilnowanie powrotu tych K an- 
tonistów do służby po dojściu wieku powyższego, 
porucza się miejscowej władzy Cywilnej i Dowód­
com Garnizonowych Bataljonów, podług gubernij 
do których Kantoniści pomienieni uwolnienie po­
zyskają.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Czas zam ieszcza ważny artykuł o uspła  

wieniu rzek Galicji Zachodniej. Przedmiot 
ten i mieszkańców Królestwa żywo obchodzi, 
ponieważ W isła z Galicji do nas przybywa i 
w szystk ie rzeki Galicji zachodniej do W isły  
Wpływają. Zamieszczamy więc artykuł ten w 
całości:

Zachodnia część Galicji ma cztery rzeki, 
które jako drogi wodne uważać s ię  mogą, te-

mi są: W isła, San , Dunajec  i Pszeinsza czar­
na: trzy ostatn ie wpadają do W isły .  Podczas ' 
wyższego stanu wody, a w takim tylko sta­
nie spławność ma miejsce, znaczny ruch prze­
m ysłowy panuje na Wiśle. Zwykle tu używa­
ne statki galarami zwane, dostarczają w wiel­
kiej ilości węgla kamiennego z kopalń kra­
kowskiego okręgu i z sąsiedniego Szlązka pru­
sk iego, spław ia Pszem szą  do W isły ,  a W isłą  
do K rakow a  i dalej ku wschodowi: pod K ra­
kowem, N iepołom icam i  i Swiniarowem,  ładuje 
się  sól z kopalń W ielickich i Bocheńskich, 
która się  spław ia do K rólestwa Polskiego, a 
ztamtąd prowadzi się  do Rosji. Często na 
Wiśle  widać zuaczne ładunki zboża, zawsze  

jednak z wodą, czyli na dół płynące, a gala­
ry do dłuższej drogi przeznaczone, nie po­
wracają więcej, lecz zwykle w m iejscach do­
stawy swych ładunków, jako drzewo na opał, 
sprzedawane bywają.

S a n ,  zacząwszy od Jarosław ia  może być za  
spławny uważany; na nim są w ruchu więcej 
tratwy niż galary, i prowadzą drzewo i zbo­
że do W isły , a nią aż do Gdańska , jako przyr- . 
staui budulcu okrętowego; którego dostarcza­
ją potoki karpackie, a który na oceanie w scho­
dnim, bardzo jest poszukiwany.

Na D unajcu  obecnie niewiele się spławia; 
ruch cały prawie ogranicza się  do drzewa, 
chociaż dawniej wino i owoce z W ęgier tą  
drogą nas dochodziły: dostawa wodą pod wie- 
lą  względami mozolniejsza i dłuższego czasu  
wymagająca, nie zdoła wytrzymać w spółza­
wodnictwa z drogam iżelaznem i, pomimo zn a ­
cznie większych kosztów , jakich te wym a­
gają-

Największemi zawadami spławu na Wiśle  i 
Sanie ,  mniej zaś1 na D unajcu , oprócz często ­
kroć bardzo niskiego stanu wody, b y ły ” od­
dawna pod wodą w dnie rzeki zamulone pnie 
całych drzew, albo ich konary, zwykle tu k i­
jami zwane. Wiele z nich przy bardzo małej 
wodzie, sterczało tuż pod jej zwierciadłem , a 
wtedy nieostrożni flisacy wjechawszy na nie, 
galary lekko zwykle budowane w kawałki ro z­
bijali, a ładunki i życie ludzi bywały ofiarą 
takich wypadków.

Częste podobne nieszczęścia wywoływały  
pewną przezorność, która na tem zależała, 
że przednik obznajomiony z korytem rzeki, 
płynąc w czółnie na czele, wytykał w ierzbo- 
wemi gałąskam i ukryte pod wodą pnie i ko­
nary drzew przymulone, które to gałązki p ły ­
nących za nim o n iebezpieczeństw ie ostrze­
gały; lecz i ta przestroga nie była dostate­
czną, taki bowiem znak wielu wypadkom pod­
legał; częstokroć mierny nawet stan wody 
zm ieniał położenie ukrytego w korycie drze­
wa, i udarem niał ową przezorność; jeżeli zaś 
wody znacznie przybyło, wtedy nietylko znaki 
przestrzegające znikały, ale nadto nowe zaw a-’



dy spławnoścl występowały. .
Takiemi drzewami są powiększej części dę­

by między niemi topole i wierzby; średnica, 
ich częstokroć 4 stopy przenosi, a długość 
do 10 i więcej sążni dochodzi. Pizy wielu 
zmianach, jakim  koryta tutejszych rzek od- 
dawna ulegały, można łatw o wnioskować, ze 
obrywania się brzegów są najbliższą przyczy­
na naniesienia tych niebezpiecznych zawad, 
wszakże nagromadzenie ich gęstsze w niektó­
rych miejscach wyraźnie wskazuje, że nad­
zwyczajne wezbrania, otwierając sobie nową 
drogę, znaczne smugi lasów  odwiecznych w
koryto zmieniały.

Już -w roku 1853 w ładze krajowe szcze­
gólna zwróciły uwagę na groźne niebezpie­
czeństwa tych zawad spławności; zarządzone 
zostalv środki ich usunięcia z koryta Wisty, 
zaczynając od K rakowa na dół, i za pomocą 
dźwigni ustawionej na dwóch połączonych s ta t­
kach, rozpoczęto dzieło w obrębie podgór­
skiego urzędu spławów, którego zakres rozcią­
ga się do ujścia Dunajcu.

W podobiiymże urzędzie Dzikowskim, roz­
ciągającym swój zakres od ujścia Dunajca  do 
Wisły., aż do jej wpłyniema w Królestwo 1 ol- 
skie 'poniżej Zawichostu, zaczęto wyprzątam e 
rzeki w roku 1857, i to dwoma przyrządami
w celu p rzyśp ieszen ia  dzieła .

Na Scmic podobnaż praca w lhoo roku od 
Jarosław ia na dół, rozpoczętą by ła  jednym 
przyrządem; od roku zaś 1857 przydano dw a 
nowe przyrządy, a tak  trzem a razem  dalej
prowadzoną była.

Do końca roku 1859 Wisła _ od Krakowa 
aż do ujścia Dunajca w długości 11 i pół mili 
zupełnie z pniów i konarów oczyszczoną zo­
s ta ła , dostarczywszy wydobytych 415 sztiuc 
drzew, 92 kijów i 4 pale: od ujścia Dunajca 
n a  dół, 11%  mil od tych zawad uwolniono 
wyciągnąwszy 440 drzew i 81 kijów. San  ̂ od 
Jarosław ia  na dół został oczyszczony w d łu ­
gości 12 mil, i dostarczył 613 drzew i oo8 
kijów, ze swego koryta.

Pozostało przeto do ukończenia dzieła na 
W iśle , o ile jej brzeg prawy do Galicji nale­
ży. jeszcze tylko 4%  mile, na Same z as 5 
mil, k tó ra  to robota w ciągu r. b. 1860 ukoń­
czoną być ma. . . .

K oszta tego przedsięwzięcia poniesione wy­
łącznie przez skarb państw a austrjackiego, 
wynoszą dotąd przeszło 46,000 złot. rens. a 
do ukończenia dzieła, jeszcze 8,000 złr. wy­
niosą.

Za wydobyte drzewa i kije sprzedane od 
ręki, zebrano około 2,000 złr., które w pły­
nęły w summę wydaną na cel rzeczony. D rze­
wa te  przez długie pod wodą leżenie, nabra­
ły  takiej twardości, że częstokroć pile i sie­
kierze jąć się nie dają, i dla tego jako drze­
wo opałowe użytemi być nie mogą.

Jeżeli zwrócimy uwagę na tę  okoliczność, 
iż wprzód, dopóki wyczyszczenie W isły me 
zostało dokonane, praw ie przy każdym sp ła­
wie kilka galarów solą ładownych i dla K ró­
lestw a Polskiego przeznaczonych, z których 
każdy wraz z ładunkiem  m iał wartość prze­
noszącą 5,000 złr. zatopiono w skutek zawad 
rzecznych, dziś już uprzątniętych, tedy słu ­
sznie uznamy ważność dokonanego dzieła; po­
zostaje do życzenia; aby zajęto się i w dal­
szym biegu rzeki umocnieniem lewego brzegu 
"Wisły, celem zapobieżenia obrywaniu się te ­
goż, a przynajmniej przeszkodzeniem, iżby 
drzewa nad brzegiem rosnące nie wpadały 
do rzeki, inaczej bowiem niebezpieczeństwo 
dla spławu zaledwie usunięte, znowuby p o ­
wrócić musiało. {Czas.)

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC ZN E.
A U S T R J  A.

Piszą z Pesztu  dnia 10 listopada:
Znajdujemy się obecnie w zupełnej anarchji 

rządowej. W szędzie nieład i zam ieszanie. Mi­
nistrowie rozkazują co innego, a kanclerz 
co innego.

Dzienniki tutejsze głośno dopominają się 
przyłączenia województwa serbskiego do W ę­
g ier. Ta kw estja Serbów stanowiących trze ­
cią część ludności kom itatów nad turecką 
granicą, nie jednokrotnie jeszcze wyjdzie na 
stół: nie od rzeczy więc może będzie kilka 
słów o niej powiedzieć.

Kiedy w końcu 17go i na początku 18-go 
wieku Serbowie zbiegli na terrytorjum  w ę­
gierskie, cesarz Leopold zapewnił im ich 
narodowość i swobodne wyznawanie religji, 
obiecując, że powróci ich do kraju rodzinne­
go i do m ieszkań pierwotnych. B anat Teme- 
szwarski powrócony zosta ł W ęgrom dopiero 
w roku 1717 pokój w Pasarow icach. A ustrja 
uorganizow ała wojskowo tych kolonistów, sto ­
jących na ziemi węgierskiej. Sejmy węgier­
skie, k tóre  nie mogły znieść tak  anorm alue- 
go stanu rzeczy, żądały, aby okolice te wró­
ciły pod prawo ogólne i żeby koloniści serb­
scy byli wolni od system u pogranicznych woj­
skowych; w istocie w r. 1791 stan  ten w y­
jątkowy zosta ł zniesiony. Serbowie przeto 
byli pod każdym względem równemi i obywa­
telam i królestw a bez żadnej różnicy. P rzesta li 
być cudzoziemcami. Ustawa poręczyła im ich 
wyznanie i narodowość, byli więc najzupeł­
niej zadowoleni, jak  o tein świadczą ak ta  
parlam entarne.

Podczas gdy wszystkie światlejsze klassy 
w Serbji żądają przyłączenia do W ęgier, u- 
rzędnicy austrjaccy sprzeciw iają się temu.
^  Kraj nadbrzeżny W ęgier, a zwłaszcza mia­
sto nadmorskie Fium e żąda przyłączenia do 
W ęgier, podczas gdy T rjest coraz przychyl­
niejszym się okazuje d la  sprawy przyłącze­
nia  do Włoch, a jednak ludność Fiume nie­
mniej je s t włoską jak  ludność T rjestu.

To też powtarzamy, Serbowie koniecznie 
chcą przyłączyć się do W ęgier, a W ęgrzy nie 
przyjmc połowicznego przywrócenia swej auto- 
nomji ponieważ musieliby jść w poprzek p a ­
ktom i dawnej ustaw ie swojej.

Ze swej strony szlachta siedmiogrodzka 
postanow iła nie uznawać kaneelarji siedmio­
grodzkiej, ponieważ Siedmiogród prawnie s ta ­
nowił zawsze część W ęgier, od których nie 
chce się odł ączyć {Schles. Z/g.)

Wiedeń, 12 listopada. Pewne dzienniki nie­
mieckie, u których żyją dawne wspomnienia 
wpływów wiedeńskich, zmodyfikowanych na­
stępnie dążeniami partji tak  zwanej mało- 
niemieckiej, roznoszą od czasu do czasu wie­
ści pod firmą listów z W iednia, a mające na 
celu przygotować umysły do zmian w duchu 
tej partji. Gdyby pal’tja ta  przyszła kiedyś w 
Austrji do władzy, wyszłyby na jaw uciszone 
już, a przynajmniej utajone zawiści narodo­
we, i A ustrja stałaby się sługą Niemiec i wy­
konawcą wyroków dyplomacji wircburgskiej. 
Gazeta poczt, frankfurcka  i Gaz. powszechna 
augsburgska są  głównemi tych listów  wiedeń­
skich składam i. Z nich to wychodzą, obecnie 
wieści o zmianie gabinetowej w Austrji, a 
mianowicie o p. Schraerlingu, przeznaczonym 
na organizatora przyszłego. P . Schmerling 
jako prezes sądu najwyższego, a nawet jako 
domniemany m inister sprawiedliwości, mógłby 
o tyle być na swojem miejscu, o ile bronił 
zawsze zasady rozdziału sądownictwa i ad­
ministracji, lecz jako kierownik dzieła orga­

nizacji politycznej, wyobraża on centralizacją 
konstytucyjną na podstawie żywiołu niemiec­
kiego. W iększa część dzienników niemieckich 
w państw ie austrjackiem  dąży teoretycznie 
ku temu, lecz inaczej rzecz się ma w krajach 
niemieckich cesarstwa, które się  tej centra­
lizacji lękają jako zam achu na swoją na­
rodową odrębność, Odłączenie się Węgier 
dało partji centralizacyjnej tera’ większą si­
łę, iż ubył jej potężny przeciwnik, a na­
wet s ta ł się niemal sprzymierzeńcem. Z od­
łączeniem W ęgier zmniejszyły się siły hamu­
jące kierunek centralizacyjuy. Zdaniem par­
tji konstytucji, monarchja austrjacka składa 
się tylko z dwóch połów, jedną są kraje wę­
gierskie, drugą resz ta  cesarstw a, k tó rą  błę­
dnie przezwano niemiecko - słowiańską, jak 
gdyby okazać chciano, że w tej nazwie je­
dnoczy się dwoisty żywioł. Tymczasem ta 
dwoistość będzie zapewne największą prze­
szkodą dla dążeń centralizacyjnych. Gazeta 
augsburgska mówiąc w ostatnim, liście wiedeń­
skim o ministerjum p. Szmerlinga, powiada, 
że „spełniłoby się przez to życzenie wszyst­
kich um iarkowanych przyjaciół A ustrji.” Prze­
ciw temu uogóluieniu powinnyby się odezwać 
protestacje. Co zaś oznacza wyrażenie o u- 
miarkowanych przyjaciołach, tego nie może­
my rozumieć, bo też niewierny, jacy to są 
przyjaciele nieumiarkowani.

Dziennik Gratzer Telegraph donosi jako 
wiarogodną pogłoskę, iż członkowie rad 
gminnych w m iastach G radcu i Cilli zło­
żyli urzędowanie swoje, wzbraniając się wy­
b ieran ia  z pośród siebie reprezentantów na 
sejm, z powodu, że nie posiadają do tego man­
datu  i nie w tym celu wybrani zostali repre­
zentantam i m iasta. Z nakazu zaś nam iestni­
ctwa styryjskiego spisują wszystkich wójtów 
i sprzysiężnych po gminach wiejskich i m ia­
steczkach, tudzież wszystkich właścicieli dóbr 
intabulowanych. Spisy te mają być w ciągu 
tygodnia sporządzone przez urzędy powiato­
we i opatrzone wykazami ilości płaconego 
podatku, co urzędy powiatowe uskutecznić 
mają. Przygotowania więc do sejmu krajowe­
go w Styrji odbywają się spiesznie.

(Nord).
T U R C J  A.

Sprawy włoskie włoskie zajmują tak  wy­
łącznie uwagą publiczną, iż ta  mało się zwra­
ca ku sprawom wschodnim, które przecież 
godne tą  także bacznego zajęcia. Wiadomo- 
mości i "listy zwłaszcza z Syrji dowodzą, że 
sprawy te jeżeli dalej tym samym pójdą to­
rem ,-jakim  dziś postęjmją, wkrótce doprowa­
dzić muszą do wielkiego zaw ikłania w poli­
tyce europejskiej, W yprawa francuzka do Sy­
rji nie m iała dotąd innego skutku, prócz za­
trzym ania ogólnych rzezi, bo pojedyńcze mor­
dy i dziś jeszcze nie ustały. Zresztą obróci- 
się ona na korzyść rządu tureckiego, a nie 
na korzyść chrześćjan. Pozwoliła rządowi tu­
reckiemu stanąć jakoby sędzią swej własnej 
sprawy. T ak  też wystąpił Fuad  pasza, a u- 
karawszy szubienicą, kulą i palem, kilkuset 
zbrodniarzy w Damaszku, głosi teraz, że 
wszystko już skończone, że wyprawa łrancuz- 
ka nie potrzebna, bez względu na to, że bez 
niej owych nawet egzekucji przedsięwziąsc 
nie był w stanie. W szakże gdy nie mógł, po­
mimo wszelkiego cynizmu utrzymywać, że 
Druzów poskrom ił i ukarał, bo na wezwanie 
jego nie staw ili się hersztowie dokonanych 
zbrodni, przedsięwziął na pozór wyprawę na 
Druzów wraz z jenerałem  Beaufort, która na 
niczem spełzła, bo wojsko tureckie pozwo­
liło Druzom umknąć i schronić się do Hora- 
nu. Tymczasem położenie chrześćjan jest za-



wsze to samo, nie mogą oni powrócić ani do 
Damaszku ani do swoich siedzib, posuwali 
sie w głąb kraju za wojskiem francuzkiem, i 
cofnęli się także z niem razem. Jenera ł Be­
aufort, który na mocy instrukcji swoich ule­
gać musi woli Fuada paszy, nie może dzia­
łać na swoją rękę. Nie może zająć Damaszku, 
bo się Fuad  pasza temu opiera, utrzymując, 
że to "byłoby hasłem  do nowych rzezi. Zawsze 
ten sam płonny argument, który już był u- 
żyty, aby powstrzymać wyprawy do Syrji i 
który okazał się być fałszywym.

Pierwszym warunkiem było powstrzymać 
rzezie i dlatego pragnęliśmy przedewszystkiem 
wyprawy europejskiej do Syrji. Jakąkolwiek 
ona była, mówiliśmy, że celu tego dopnie, i 
w izeczy samej dopięła Lecz posłana w tych 
warunkach, jak  wyprawa jenerała  Beaufort, 
nie m ogła większego wywrzeć wpływu. W oj­
sko francuzkie m a tylko pomagać Turkom, 
stoi więc rzeczywiście pod naczelnictwem tu ­
reckiego kom isarza czyli Fuada paszy; jakże 
się w ięc spodziewać można, aby się przyczyniło 
do" zaprowadzenia takiego porządku, któryby 
był rękojmią bezpieczeństwa dla chrześćjan. 
Ograniczona w ten sposób sfera działauia je­
nerała  B eaufort do żadnego stanowczego nie 
zdoła doprowadzić w Syrji rezultatu. Czas 
mija, sześć miesięcy przeznaczone na trwanie 
wyprawy upłynie niebawem; czy wojsko fran ­
cuzkie porzuci brzegi syryjskie, i zostawi 
chrześćjan w tym stanie w jakim są dzisiaj? 
Wątpimy aby nawet Fuad pasza mógł się 
łudzić tą  nadzieją, chociaż bezwątpienia ży­
czy sobie tego i ku temu postępowanie swo­
je kieruje. Lecz Francja nie może opuścić 
sprawy chrząśćjan syryjskich, których jest 
wiekową opiekunką, nie może opuścić sprawy 
raz podjętej z niemałym kosztem i ofiarą, 
nie może opuścić stanowiska swego na W scho­
dzie—w samym więc term inie wyprawy leży 
już zaród bierwszęgo zaw ikłania w sprawie 
syryjskiej.

Jest wprawdzie wyznaczona komisja euro­
pejska w sprawie urządzenia i uregulowania 
spraw Syrji. Lecz komisji tej przewodniczy 
także Fuad pasza i przewodnicy— po turecku. 
Zasiada w niej przez zastępcę, który nigdy 
i w niczem niema dostatecznych instrukcji i 
ciągle się do paszy odwołuje. Paszy nigdy 
znaleść nie można— stąd przewloką w każdej 
najmniejszej nawet rzeczy, a przez to cała 
sprawa organizacji Syrji, wcale się nie posu­
wa. Z resztą  ubolewać mocno przychodzi, że 
nawet w spraw ie tak  dalece ludzkość obcho­
dzącej, niema bynajmniej zgody między pań­
stwami. Co gorsza, objawia się w łonie sa- 
mejże komisji najfatalniejszy antagonizm An- 
glji z Francją, z której korzysta oczywiście 
Turek, a szkoduje clirześćjanin. Nie położono 
jeszcze żadnej podstawy na jakiej Syrja ma 
być urządzoną, tak  aby w niej chrześćjanie 
bezpieczeństwa życia i własności dostąpić 
mogli. W obec tego antagonizmu trudno 
przypuścić aby w końcu do zaw ikłania przyjść 
niemiało.

Wiadomo także, iż Sardynja upomina się 
o miejsce w tej komisji, jako państwo które 
trak ta t z 1856 r. podpisało. Tem więcej do­
pominać się będzie swych praw jako pań­
stwo włoskie. Wpływ W łoch na sprawy W scho­
dnie, już dla samego ich na śródziemnem 
morzu położenia, dla wiekowych tradycji i 
stosunków ze W schodem, dla samego języka, 
który jest językiem wspólnym na całym 
W schodzie, musi być wielki, W łochy w 
sprawie wschodniej gdy się w całym swym 
ogromie rozwiną, muszą bardzo ważną ode­
grać rolę. W tej roli upatrywać także nale­

ży ową walkę o wpływ we W łoszech, jaką  
toczą Francja z Anglją, a k tó ra  to walka 
wiele kroków w polityce tego ostatniego pań­
stwa tłumaczy.

W szystko to nader obfite jest w przyszłe 
zawikłania, które dlatego że przez nie z a ­
szły nie są może zbyt odległe. Mówiliśmy 
tylko o Syrji, bo tu  sprawa jest rozpoczętą, 
lecz więcej jest spraw zapowiedzianych. Dość 
wspomnieć ruch w Bulgarji i wezwaniu opie­
ki Francji przez kilkumilionową ludność. Nie 
trzeba także pomijać zawiązania coraz ści­
ślejszych stosunków między królem W iktorem 
Emanuelem, a księciem Aleksandrem Kuzą. 
W szystko to są symptomata zbliżającej się 
kwestji wschodniej, jak  to dobrze powiedział 
niedawno jeden z dzienników angielskich, iż 
wielkiem to było i dobrowolnem niestety złu­
dzeniem dyplomacji europejskiej w roku 1856 
sądzić i działać, jakby wojna wschodnia u- 
kończyła była kwestją wschodnią.

W Ł O C H Y .
Pod tytułem  R zym  i Francja , Opinione tu- 

ryuski ogłasza artykuł w którym  zastanaw ia 
się nad obecnem położeniem Rzymu.

Opinione utrzymuje, że F rancja aby dogo­
dzić Papieżowi, nie w ahała się postawić w 
trudnem  położeniu i że ci który nie oceniają 
jej polityki należycie, nazywają ją  dwójzna- 
czną. '
„Lecz dwór rzymski, dodaie Opinione—nie 
je s t zadowolony. Z Rzymu starają się wszel- 
kiemi sposobami duchowieństwo francuzkie 
podniecić do zaciętej wojny z rządem. W Rzy­
mie intrygują przeciw Francji, choć przyjmu­
ją  jej opiekę.“

Upinione mówi dalej, że Francuzi nie sprze­
ciwiali się głosowaniu w Viterbo, pomimo że 
stoją w tem mieście i że obywatele swobo­
dnie głosowali za połączeniem z Sardynją.

„Położenie to, kończy dziennik ministerjal- 
ny turyński, jest tak  dalece anormalne, że nie 
może trwać dłużej. Francja wzmacniając armją 
okupacyjną, nie zadowolili nigdy rządu pa- 
piezkiego. "Lecz skoro Francuzi znajdują się 
w Viterbo, fakt że głosowanie powszechne 
odbyło się pod ich oczami tem większego nabie­
ra  znaczenia; jest to najlepszy dowód, jak  u- 
czucie wszystkich Włochów popycha do zje­
dnoczenia. Dwór rzymski nie pogodzi się z 
Francją, na jedno podobno byłoby t® wyszło 
Francji pozostawić go własnemu losowi i ja ­
wnie popierać życzenia Włochów, które Frau- , 
cja szanować się zobowiązała.1'

P iszą z Turynu do Fressy pod d. 9 listo­
pada:

Wszyscy zatem okazują ochotę spokojnego 
przezimowania. F lo ta  angielska nie uda się 
jak mówią do Cattaro, -jakto głoszono w o- 
statnicli czasach, przypisując Wielkiej B ry- 
tanji zamiar udzielenia pomocy Austrji, prze­
ciw szerzeniu się na północy ruchu włoskie­
go, lecz przezimuje w Korfu. Wojska austrjac- 
kie w Wenecji ze swojej strony zajmują kwa­
tery zimowe; zapewniają o tem wszystkie listy 
nawet te, które najczęściej zwykły dzwonić 
na trwogę.

Co zaś do Piem ontu, mówią również, że 
przybiera nietyłe wojowniczą postawę, choc 
żadnych formalnych nie wydano rozkazów, 
któreby jakie zmiany w dotychczasowem roz­
łożeniu wojsk spodować miały. Placencja na- 
przvkład, ciągle przepełniona jest wojskiem 
do tego stopnia, że dla umieszczenia go za­
jęto połowę kościołów.

Lecz koniec końcem, mówią i piszą o po­
koju i o pokoju tylko,— przynajmniej na prze­
ciąg czasu 5ciu albo 6ciu miesięcy. Jedyny 
widok jaki Włochy przedstawią światu tej zi­

my, będzie organizacja nowych prowincji i 
obrady parlam entu około m iesiąca stycznia: 
Zajmują się już oznaczeniem term inu wybo­
rów, które przypadną w czasie świąt Bożego 
Narodzenia. Sala obrad, którą wznoszą w 

; podwórzu pałacu Carignan, zostanie już wte­
dy ukończoną. Zgromadzenie składać się bę- 
dzię z 500 deputowanych, licząc jednego de­
putowanego na 50,000 dusz. 

j Podczas tego perjodu przejścia spowodo­
wanego zimą, prowincje neapolitańskie i sy- 

; cylijskie będą w ten sam sposób co Toskanja 
rządzone. Dwaj gubernatorowie jeneralni pp.

. F arin i i Montezemolo z pomocą sek re ta rzy !
' naczelników dykasterji, zarządzać będą na 
wzór p. Ricasoli. Skład przyszły adm initra- 
cji Sycylji jest znany. P. La Farina będzie mi­
nistrem  spraw wewnętrznych; Cordowa sk a r­
bu; bar. P isani robót publicznych; ojciec Ok- 
tawjusz Lanza, wychowania publicznego, i t .

! d. W Neapolu mają nadzieję widzieć o bokF a- 
■ riniego, Poerio, Seialoja i t .  d. Organizacja 
j  ta  niebawem nastąpi i dlatego nie bardzo 
warto zajmować się przypuszczeniami.

! Co się dotyczę Garibaldego i ludzi posia- 
1 dających jego sympatją, całkiem oni w tej 
1 chwili zeszli z pola. Bertani. Crispi i inni o- 
1 graniczyć się zapewne muszą, do uorganizo- 
wania tu  i owdzie opozycji parlam entarnej.

| Mają oni widoki w pewnych miejscowościach 
' jak pp. w' Medjolanie. Spostrzegać się już da­
ją  pewne wskazówki usiłowań jakie robić bę­
dzie opozycja antycavourowska, aby się w je ­
dno ognisko skupić jak  np. podróże deputo- 

! wanych opozycji, publikacje Broferio, zaku ­
pienie i reorganizacja dziennika Diriłło przez 
ludzi wpływowych i t. p. Nie trzeba wszak­
że zapominać, że opozycja ta  nie ma żywio­
łów, któreby obiecywały, że potrafi przewa- 
żniej jak  na przeszłym parlamencie wpływ 
wywierać. Może jednak przyprowadzić do 
skutku mianowanie deputowanych, których 
nazwiska wywarłyby wrażenie w Europie jak  
np. Saffi, a może i Mazzini.

W pewnych miejścowościach Lombardji ł a -  
two będzie osiągnąć taki wybórjaki się komu 
spodoba; ludność czepia się chętnie znakomi­
tości i wcale w swojem głosowaniu nie je s t 
loiczną, i tak, mianowała Cantu, który do o- 
statniej chwili był za zgodą z Austrją; F e r­
rari, którego opinje cały świat zna, jako nie­
zgodne z przekonaniam i .wyborców. Nic w 
tem niebyłoby dziwnego, gdyby się oświad­
czono za Mazzinim, nie w samej zresztą Lom­
bardji ale i w.Genui. Wiem, że ciążą jeszcze 
na Mazzinim wyroki sądowe, które na jego 
wybór nie pozwalają, lecz w chwilach nieza- 

, dowolenia jakie spowoduje np. usunięcie się 
j wodza włoskiego na Kaprerę, może się na je -  
; go korzyść manifestacja objawić.
| Do wiadomości jakieśmy wczoraj podali o 
i  nowej organizji prowincji neapolitańskich, do- 
| dać jeszcze winniśmy, że tak  w Sycylji jak  i  
Neapolu, nie będzie dyrekcji wojny ani spraw  
zagranicznych, gdyż dwie te gałęzie służby 
publicznej, zostaną bezzwłocznie do Turynu 

j przeniesione. f in d . Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W dziennikach austrjackich, szczególniej rz ą ­

dowych, daje się czuć silne rozczarowanie, ja- 
; kaś mimowolna rezygnacja. K orespondent Boer- 
| senhalle przyznaje że niema co się łudzić d łu- 
! żej: A ustrja jest zupełnie odosobniona i n ie  
; ma innego środka jak  ograniczyć się na zu- 
: pełnie biernej polityce i oczekiwać lepszych 

dni.
1 Korespondent również donosi, że porzuca-
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no wszelkie zam iary inicjatywy w sprawy 
włoskie, przynajmniej na  czas jakiś.

Prusy także robią, zwrot w polityce. _ Pół- 
nrzędowe dzienniki okazują widoczny gniew na 
dwuznaczne postępowanie Anglji. Zniechęco­
ne Prussy zwracają się ku Niemcom, ale i 
tam  intrygi południowych państw  drugiego 
rzędu podkopują jej związek celny i projekta 
reformy związkowej.
i Nie dziw wiec że widząc tyle złej woli u 
swych naturalnych sprzymierzeńców, Prusy 
chętniej skłaniają się do związku z Francją. 
Podpisaną została  konwencja dotycząca na­
wigacji na Renie, a w krótce p. Declerc, se­
k re tarz  m inisterstwa spraw  zewnętrznych we 
Francji do Berlina dla ustanow ienia głównych 
w arunków trak ta tu  handlowego.

Sympatja dla W łoch rośnie też w Niem­
czech w każdej chwili, z każdym dniem pras- 
sa  więcej okazuje przychylności. Nie tylko 
nie mówią już nic o odwołaniu posła p rus­
kiego z Turynu, ale nawet stosunki P rus i 
Sardynji coraz to stają się przyjaźniejsze.

Mimo odmowy Garibaldego przyjęcia J a ­
kiejkolwiek nagrody, król W iktor Em anuel 
m ianował go jenerałem  broni (najwyższy sto­
pień  wojskowy w Piemoncie; odpowiedni sto­
pniowi m arszałka we Francji).

K ról W iktor Em anuel wstrzymał jeszcze 
swój odjazd do Sycylji.

Cesarzowa Francuzów odjechała do Szko­
cji w najściślejszem incognito. Podróż jej od­
bywa się jedynie w celu poprawy zdrowia,

Nowe starcie między wojskami Sardyńskie- 
m i i burbońskiemi miało miejsce; w skutek 
takowego, ostatnie oświadczyły chęć kap i­
tulacji.

W Gaecie podobno już,tylko 3,000 wojaka; 
mimo rozpaczliwych postanowień^ mimo przy­
jazdu  jenera ła  Bosco, sądzić należy, żetw ier- 
dza nie długo się utrzym a. {Ind . Bel).

N eapo l, 14 listopada. Dnia 12 t-  m. s ta r ­
ły  się nasze wojska z burbońskiemi zew nątrz 
-fortecy. O statnie oświadczyły, że chcą kap i­
tulować. Garnizon Gaety dochodzi do 3,000 
ludzi.

P a ry ż , 14 listopada. Presse donosi, że ce­
sarzowa dziś rano o godzinie 6 udała się do 
Szkocji do dóbr księżnej Hamillon, w najści­
ślejszem incognito.

L o n d y n , 15 listopada. O księciu W allis 
nie masz jeszcze żadnych wiadomości.
J l N a  bankiecie odbytem wczoraj w City lord 
Palm erston i R ussell wyrazili sympatje An­
glji dla Włoch.

Turyn, 13  listopada. Zapewniają że włoski 
narodowy parlam ent będzie dnia 15 grudnia 
otwarty.

T uryn , 13 listopada. D epesza z Neapolu z 
dnia dzisiejszego donosi, że p. de Blesis 
m ianowany został prefektem  policji, adm irał 
Persano obejmie ministerstwo marynarki.

Ogłoszono sardyńskie prawo wyborcze i u- 
stanowiono radę  jeneralną dla reorganizacji 
armji południowej.

Odłożony został odjazd króla W iktora Em- 
manuela do Palerm o.

Piszą z M arsylji że czynią tam wielkie 
przygotowania dla obchodzenia anneksji Mar-- 
chji i Umbrji do Piem ontu.

Jenerał Fanti przybył do Turynu.
Kopenhaga , 13 listopada. W skutek jedno­

czesnych not Anglji, Prus, Rosji i Austrji do 
rządu duńskiego w przedmiocie sprawy księstw 
objawiło się przesilenie ministerjalne.

P a ryż  13 listopada, Negocjacje o tra k ta t 
handlowy Francji ze związkiem niemieckim

rozpoczną się po wprowadzeniu w w ykona­
nie traktów szczegółowych z Anglją iBelgją.

Z Belgji jedzie p. Lieds do Paryża w tym 
przedmiocie.

N e p o l  12  listopada. Król zwiedził szpital 
ochotników, i przemówiwszy do nich słowa­
mi pocieszającemi, rozkazał rozdać im znacz­
ny zasiłek pieniężny.

Dziennik urzędowy Neapolitański ogłasza 
nominacją Garibaldego na jenera ła  broni.

Prace około oblężenia G aety prowadzą się 
czynnie i dotąd nie stracono nadziei,że tw ier­
dza przystanie na kapitulacją bez walki; je ­
żeliby zaś wkrótce do tego nieprzyszło, na­
leży się spodziewać rozpoczęcia bombardowa­
nia w ciągu dni kilku.

T uryn 13 listopada. Otrzymano tu  dekreta 
nam iestnika w Neapolu, ustanaw iające radę 
namiestnictwa. Panu Ventimiglia powierzono 
wytfział spraw wewnętrznych, p. Pisaneli, ła ­
ski i sprawiedliwości, p. Scialoja finansów, 
p. Poerio wychowania publicznego, p. D‘Affli- 
tto  robót publicznych, p. Devicenzi rolnictwa 
i handlu. P P . Mancini, Ferrigini, Carraciolo, 
mianowani zostali radcam i bez wydziału, a p. 
Bonghi mianowany sekretarzem  rady namie- 
stniczej.

M adryt 12 listopada. Donoszą z Lizbony: 
Posiedzenia Kortezów zostały zawieszone aż 
do stycznia roku przyszłego, z przyczyną nie- 
wypracowania projektów praw. Środek ten  wy­
wołuje ostrą krytykę prassy.

P a ryż lĄ lis to p a d a . Dziennik genueński Cor- 
riere M ercantile donosi o bliskiem wystąpieniu 
z Rzymu wojsk ckkupacyjnych francuzkicb, 
dowodzonych przez jenerała  Goyon.

W iadomość ta  je s t najzupełniej fałszywą. 
W ojska francuzkie pozostaną przy osobie Oj­
ca Świętego, którego bezpieczeństwo wymaga 
ich obecności we "Włoszech.

P aryż 14 listopada. Niektóre dzienniki tu- 
ryńskie donoszą o wyjeździe z Gaety króla 
neapolitańskiego z rodziną.

F ak t ten nie je s t potwierdzony. Król F ran ­
ciszek I I  posiada jeszcze wojsko złożone z 
25,000 ludzi, wystarczające pod względem 
wojskowym do obrony Gaety, yiie wiadomo 
zaś dotychczas jakie powziął ostatnie postano­
wienia co do trzym ania się lub wyjazdu.

T uryn 12  listopada. Dzisiejsza Opinions po­
wiada: Dopóki siły które Piem ont dla obw a­
row ania swoich praw wystawić może, nie wy­
m uszają uszanowania innych mocarstw , do­
póty musi stać pod bronią, choćby naw et w 
Europie panował.

M edjolan 13 Itsiopada. Dzisiejsza Perseve- 
ranza  donosi z Turynu z d. 12: G aribaldi o- 
świadcza w pożegnawczej proklamacji, że go­
dzina walki znajdzie go w gotowości.

D rezno  15 listopada. W Izbie deputowa­
nych, deputowany Riedel złożył dziś wniosek 
o ustanowienie władzy' niemieckiej centralnej 
z odpowiednią ludową reprezentancją.

L o n d y n  15 listopada. Bank angielski pod­
wyższył dyskonto z 5 na 6% .

K onsole sto ją na 93 %  ,
P lym outh  15 listopada , o godzinie 8 rano.
W tej chwili sygnalizują statek: H ero na k tó ­

rego pokładzie znajduje się książę W allis. 
Parochód Avon  wyszedł z tutejszego portu na 
jego spotkanie-

(S ta a ts . Anz.)

ry tom y rs, 8 kop. 25  czy li z łp . 5 5 , mam za ­
sz c z y t  zaw iadom ić czytającą p u b liczn ość , iż cenę 
takow ą utrzym uję ty lko  do w yjścia  IV go  tomu. 
R  zm iar bow iem  o sta tn ieg o  tom u obejmujący z 
góry  5 0 arkuszy śc is łe g o  druku i nakład koszto­
w n y, zm uszają m nie do pod n isien a  ceny po wyj­
ściu  ca łego  d zie ła , do rs . 1 0 . T om  ten  obejmując 
okres B rod ziń sk iego  i M ick iew icza , doprow adzo­
nym  z o sta ł do końca roku 1 S 5 9 , i ubogacony wy­
pisam i, k tóre ob jętość  p ierw szego  w ydania o wię­
k sz ą  połow ę ro zszerzy ły . (N r. 4 7 0 ).

G. Sennew ald  K sięg a rz  i  W ydaw ca.

K antor In teresó w  Z iem iańskich  J .  K . G regoro- 
w icza i H . D ęb sk ieg o , na K rakow sk iem  Przedm ie­
ściu  N r , 6 7, pałac hr. A nd. Z am ojsk iego  wprost 
K opernika.

l )  D obra sk ładające się  z folw arku i 2-ch wsi 
zarobnych, m ające ro z leg ło śc i w łók  n p. 1 4 1 , w 
tych  la su  nad sam ą rzek ą  w łók  2 7, są  do sprze­
daniu. Cena w łók i r s . 37 6 kop. 5 0.

2 )  W ykw alifikow any A gronom  poszu k u je w Kró­
les tw ie  lub C esarstw ie  m iejsca.

3 )  C złow iek  m łody, posiadający stosow n ą kwa­
lifik acją , p o szu k u je  m iejsca  jako  Rządca' Donlu, 
K a ssje r  i t. p ., m oże dać kaucją r s . 1 ,5 0 0  w go- 
tow iźn ie.

B liż sze  objaśnien ia w pow yższym  K antorze.
(N r: 4 6 7 )

N ak ład em  Z akładu A rtystyczno-L itograficznego  
A d a m a  D z w o n k o w s k i e g O i s p ó ł k i .  U lica  M iodo­
wa N r. 4 8 2 ,  (nowy 4 ) , w yszed ł:

K alendarzyk kieszonkow y, (pu g ilaresow v), na 
rok 1 8 6 1 . C ena egzem p larza  w W arszaw ie ta sa ­
m a co w roku zesz ły m  czy li g ro szy  poi. 6 (kop. 
3 )  na prow incji z p rzesy łk ą  pocztą  gr. 10 (kop. 
ó ) .  1 0 0  egzem plarzy  k osztu je rs . 2 kop. 25 w 
W arszaw ie , na prow incji z przesy łką  pocztą  rs . 3.

K alendarzyk  ten  w ykonany starannie; odznacza  
się  nadzw yczajną czysto śc ią  druku i j e s t  dla te g o  
pomim o m a łeg o  rozm iaru wyraźny i czytelny. N a  
ok ładce ka len d arzyk a  w ylitografow auy je s t  widok 
m ostu  tym czasow ego  pod  W arszaw ą.

W k ró tce  opuści prasę nakładem  tejże , powyż­
szej firmy!

K alendarz ścienny chromolilografowany, na 
rok 1 8 6 1 , p rzed staw iający  w idok  W a rszawy z 
p rzedm ieścia  P ragi w czasie  uroczystości wianków, 
rysunek  w ykonał L erue , litografow ał L . Piecha- 
czek , cena kop , 5 0  (złp . 3 gr. 1 0 ) ,  z przesyłką  
pocztą  złp . 4 (kop . 6 0 ) .

Kalendarz Jlhistrowany d la  Polek, na rok 
1 8 6 1 . T e k s t  przez znanych  z poprzedn ich  prac 
sw oich  A utorów  i A utorek . U lu stracje  z wielką 
starannością  w y k o n a n e  w ed łu g  rysun k ów  P ilatego, 
K o strzew sk ieg o , G erson a . D w a p ortrety  które go 
zdob ić będą w ykonane są  p rzez  B ,  Asclienbrenne- 
ra. Śp iew  na końcu k sią żk i dołączony napisał 
W ł. W o lsk i, m uzyka S t. M on iu szk i. Cena rubel 
jed en  (złp . 6 g r . 2 0 ) , z p rzesy łk ą  pocztą  zip. T 
(ru b . 1 kop. 5 ) .  O bw ieszczen ia  do teg o  kalenda­
rza  przyjm ują się je szc ze  do d. 15  b. m.

U p raszam y przy tej okazji P p . K sięgarzy ,na 
prow incji o w czesn e ob sta lu n k i pow yższych  kalen­
darzy, bo w k om is takow ych  w cale n ie  przesy­
łam y. (N r. 46  6 — 3 — 3)

D z ie ła  K . W ł. W ójcick iego  p . n .  „ I l is to r ja  l i ­
teratury p o lsk iej w Z arysach* w y sz ło  ju ż  trzy  t o ­
m y, czw arty w w ięk szej połow ie ukończony w 
druku. O g ło siw szy  na takow e prenum eratę za  c z te -

K sięgarn ia  krąjow a i zagraniczna J . Okońskie­
go przy u licy  M iodow ej N r. 49  6 , otrzym ała na 
sk ład  głów ny obecn ie w y sz ły  Z eszy t 2 i 4 Dzien­
nika P o litech n iczn eg o , w ydaw anego p rzez  B. Mar 
czew sk iego  J .  K . i  W . M arczew sk iego  J . Dr. Z. 
Cena roczna za 12  Z eszy tó w  rs. 6 , półroczna rs.
3 , pojedynczy Z e sz y t kop. 5 0 ,

’ (N r. 4 6 2 .—  1 —  3 )•
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